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Kraków, dnia 27 Maja, Piątek. 


Rok 1887, 


RJER KRAKOWSI 


KI. 


Kurjer wychodzi codziennie przed południem z-wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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amy Ajeneje Kurjera w Krakowie: a= 


Administracya „„Kurjera (hotel Saski), złówna rafika na linji A-B , sklep Z. Skals 
skiego w Sukiennicach, kandel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 
sklep Hessa w Rynkr, handel Bajera uł. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Żupańskiego w Rynku, 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka, Gronser 


Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
mmelblana ui Szpitalna, Wandel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 
J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


ag Cena pojedynczego Numeru 5 centów. 
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Od Administracyi. 


.. >Kurjere wychodzi stale o godz. 8 rano 
i jest natychmiast ekspedyowany na prowincyą, 
w skutek czego większa część Prenumeratorów 
zamiejscowych otrzymuje go w dniu wyjścia, 
a więc o całą blisko dobę wcześniej niż inne 
dzienniki. 

Nowoprzybywający od Czerwca prenume- 
ratorzy otrzymaja bezpłatnie początek znako- 
mitej powieści Jokaja p. t.: »Biała Dama«. 
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KALENDARZ. 


Dziś: 27-go Maja: Jana papieża męcz., Imię słowiańskie : 
Rusław. 

Jutro: Wig. Maryi Magdaleny Pazis, Imię słowiańskie: 
Jaromir. 


„, Pojutrze: Zesł. Ducha św. Maksyma w., Imię słowiań- | 
| skie: Boguchwała. 


Wsehód słońca dziś o godzinie 4 minut 0, 
o godz. T. m. 53. Długość dnia 15 g. 55, m. —%* 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 27 Maja 1887 r 


Kasyno powszechne w Krakowie urządza w dniu 
5 czerwca b. r. wycieczkę do Kalwaryi. O bliższych 
szczegółach tej wycieczki dowiedzieć się można w lo- 
kalu kasyna, 

„Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje“ myślał 
p. Jan Kurdziel terminator „szewcki* z Krzeszowie i 
chodził raniutko, nim słoneczko wstało, odbijać pułki 
sklepów szewskich a buty i buciki zabierać, aby wię- 
cej się rozpowszechniały, Policya przeciwna temu pro- 
tegowaniu przemysłu krajowego przypomniawszy so- 
bie Dumasowską zasadę „cherchez ia femme* poczęła 
baczne swe oko zwracać na płeć piękną. Starania jej 
zostały uwieńczone dobrym skutkiem ; poznano bowiem 
kradzione towary u Małgorzaty Kurdziel; ta pytana 
zkąd te rzeczy pochodzą, milezała początkowo zawzię- 
cie, lecz gdy odstawiono ją za kraty i rygle, przestała 
«język trzymać za zębami“ i wygadała się, że rzeczy 


zachód | 


te skradł jej bratanek Jan Kurdziel. 
Magistrat miasta Krakowa polecił wybudować 


"BĘ 


lna rynku przy Sukiennie4ch prowizoryczny domek. — 
' Domek, który będzie się składać z trzech izb, prze- 
|znaczony jest na przechowanie przez noe rekwizytów, 
robotników pracujących przy oprowadzeniu rur ga- 
jzowych w około Sukiennic. Liczbę rur powiększają 
iw tym celu, aby było możliwe świetniejsze oświetlenie 
|Sukiennic przez czas zapowiedzianego pobytu w Kra- 
kowie Najd. Arcyxsięcia Rudoifu. 

Klub cyklistów zyskuje z każdym dniem na wię- 
kszem zainteresowania miejscowej publiczności, zaś 
dane temu sportowi hołdujące towarzystwa, widząc 
|szybki wzrost tutejszego klubu, wysyłają swoich de- 
|legatów. celem wzajemnego poznania się i zawiązania 
stosanków. I tak: lwowski klub wydelegował swego 
sekretarza p. Suchorzewskiego, zaś wiedeński p. En- 
gelmana, niezwalczonego dotychczas cyklistę na torze 
wyścigowym wiedeńskim, berlińskim ect. Niepogoda 
niedzielna udaremniła projektowane otwarcie areny 
w parku Krakowskim, w którem czynny udział za- 
powiedział był p. Engelmann. Za staraniem klubu je- 
dnak oddał JWny delegat członkom Salę redutową do 
dyspozycyi, gdzie p. Eagelmann w gronie. profesorów 
|politechniki wiedeńskiej swoich kolegów, następnie 


Z a m c 


Kandydat na radtg 


Pan Antoni Żywokost na Gandziarach Gandzia- 
rowski doszedł już pięćdziesięciu lat wieku. Zdrowie 
mu służy, zaledwie kiedy niekiedy ucieka się do po- 
mocy Morisona, a i to więcej dla zasady niż z rzeczy- 
wistej potrzeby ; żonę ma dobrą kobiecinę, o czerwo- 
nych rączkach, lecz złotem serca ; dzieciaków Pan Bóg 
dał czworo, a najstarszy Janek jest już za pan brat 
z Cyceronem, a Homera zna lepiej niż geografią własne- 
go kraju; fortuna jakoś dopisała, bo oprócz gruntu 
nad Rudawą, dwie kamienice, jedna na Szewskiej, a 
druga na Floryańskiej, stoją sobie mocno, a choć bru. 
dne i odrapane, bo pan Antoni tradycją szanuje, przy- 
noszą koło T°% czystego dochodu i to wewnętrzne za- 
dowolenie, że się coś znaczy na świecie, bo ma się głos 
przy wszelkich wyborach, zacząwszy od powołania u- 
zdolnionych do Komitetu dozoru kościelnego, aż do 
Wyboru członków Rady Państwa. Taki głos to nie 
bagatela : jednym głosem pana Antoniego może prze- 
ważyć się szala za tym lub owym kandydatem, a je 
den głos w branego decydować może w sprawach mo- 
narchji, której znowu przedstawiciel w wieczorku mu- 
zycznym czy tam koncercie państw europejskich wy- 
wołać zdolny harmonją lub dynonans tak wielki, że 
wieki go odezują, anarody opłakiwać będą. 

Złośliwi, a Jest ich w Krakowie, oprócz miejsco- 
wych dziennikarzy 1 korespondentów do pism lwow- 
skich i warszawskich, liczba niemała, często zasta- 
nawiali się, skąd pan Antoni doszedł do płacenia 1312 
złr. i 24 ct. podatku wraz dodatkami, kiedy, jak mó- 
wił nieboszczyk Wszystkowiedzki, ojsem Żywokosta na 
Gandziarsch Gandziarowskiego był ubogi szowe w Sta- 


tym czy Nowym Sączu, który zapewne przez quszano- 


Wanie dla pradziadów skrócił swoje nazwisko j zwał 
SIĘ Po prostu Gandziarą. Wprawdzie pan Teofil serde- 
czny przyjaciel pana Antoniego, zaręczał, że w r. 1858 
otrzymał pan Antoni spadek po zmarłej ciotce, włą- 
ścicielce dóbr ziemskich, są jednak tacy, co utrzymują, 
iż ciotka p, Antoniego miała sklepik w Sukiennicach 
å choć siostrzeńcowi swemu dopomagała, pomoc ta je- 


dnak ograniczała się na kromce chleba, dzbanuszku 
mleka lub kawy, oraz na przykrojeniu od czasu do 
czasu jednej z części ubrania pozostałej po jej niebo- 
szczyku mężu. Też same języki utrzymują dalej, że 
w r. 1859 zmarł w Krakowie ś. p. Karol Buhaczek, 
| wielki przyjaciel młodzieży, który nie mając bliższych 
| krewnych, majątek swój wynoszący koło 50,000 złr. 
miał zapisać na stypendja dla uczniów Uniwersytetu. 
| Tymczasem ku ogólnemu zdziwieniu testament się nie 
|znałazł i daleki krewny zmarłego został prawym spad- 


|na drugim roku, mieszkając obok ś. p. Buhaczka, był 
nieodstępnym jego towarzyszem podczas choroby, prze- 
to nie dziwnego, że spadkobierca wzruszony jego bez- 
interesowną przyjaźnią dla zmarłego, dawał mu bardzo 
wybitne dowody życzliwości, a nawet pono wynagro- 
dził jego dobre serce monetą kurs w kraju mającą. 
Nagroda ta wynosząca koło 10,000 złr. pozwoliła p. An- 
toniemu porzucić studja uniwersyteckie i pożegnać się 
raz na zawsze z wszelką książką i nauką, do których 
wstręt od dzieciństwa uczuwał, a oddać się wyłącznie 
filantropii. Znając smutne położenie młodzieży, uznał 
się za egzekutora owego zaginionego testamentu śp. Buha- 
czka. Zaczął więc pomagać swoim byłym kolegom po: 
życzkami na dłuższy lub krótszy termin, ponieważ zaś 
miał wstręt do upominania się, pilnowania terminów, 
przypominania przyjętych zobowiązań mniej rzetelnym 
dłużnikom itp., używał więc podobno pośrednictwa p. 
Mojżesza Salzstangla, który zajmował się wyszukiwa- 
niem potrzebujących, wystawianiem weksli, przyjmo- 
waniem od dłużników akceptów i pobieraniem skrom- 
nego procentu, wynoszącego co najwyżej 8°% na mie- 
siąc. Pan Antoni, jak każdy prawdziwy filantrop, pozo- 
stawał zawsze w ukryciu i korzystający z jego dobro- 
dziejstwa nie wiedzieli nawet komu je zawdzięczać 
mają. „Paskudna ustawa“ jeszcze wówczas nie istnia- 
ła, a pobieranie dość wysokiego na oko procentu, ła- 
two da się wytłomaczyć tem, że niejeden z dłużników 
wyjechał daleko, zapomniawszy weksle wykupić, a pa- 
ru nawet było tak niegrzecznych, że zaziębiwszy się 
na balu, zapadli na zapalenie płuc i przenieśli się po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie do wieczności, pozosta- 
wiając w nieutulonym żalu rodzinę, oraz pp. Mojżesza 


i Antoniego. 


|kobiercą. Ponieważ zaś p. Antoni, wówczas prawnik | 


Nie jest zamiarom piszącego te, słowa poda- 
wać obszerny a bogaty w czyny życiorys p. Gandzia- 
|rowskiego, zaczepiwszy jednak o źródło powstania 
majątku mojego bohatera, jako bezstronny historyk 
musiałem ‘wspomnieć i o tych plotkach i bajkach, które 
|charakterowi p. Antoniego, jak się czytelnik z dalszej 
|aarracyi przekona, nie nie uwłaczają, a są tylko je- 
dnym dowodem więcej, że zawiść ludzka szukı ofiar dla 
swej żółci nawet tam, gdzie należałoby złożyć wie- 
niee zasłudze i prawości. 

Rzuciwszy więc zasłonę na dalsze dzieje mego 
| bohatera, winienem zwrócić uwagę Szanownych Czytel- 
ników, że w przyszłym miesiącu pomiędzy uroczysto- 
ścią otwarcia nowego gmachu uniwersyteckiego, a przy- 
jęciem Najdostojniejszych Gości tj. między 14 a 26 czer- 
wca Kraków stanie się widownią wspaniałych zapasów, 
nazywanych wyborami do Rady miejskiej, Na czas ten 
zamówiły drukarnie krakowskie wielką ilość papieru, 
a właściciele handlów jeszcze większą ilość piwa, które 
bez względu na to zkądkolwiek pochodzi, nazywa się 
zawsze pilzneńskiem. W tym czasie zrodzi się kilkuset 
„zbawców ojczyzny“, w tym czasie salus reipublicae 
będzie na ustach wszystkich, w tym czasie będziemy 
mieli samych Katonów i Demostenesów: pierwsi umie- 
szczeni będą na kartach wyborczych, drudzy po knajp- 
kach i handelkach. 

Każdy Krakowiania stanie sie zaciekłym agitato- 
rem, pojedyncza sprzedaż Nrów Czasu i N. Reformy 
zwiększy się jednocześnie ze wzrostem ducha publiczne- 
go w narodzie; ekspresi będą rozdawali kartki wzy- 
wające w imię najświętszych zasad, aby nie głosować 
na Patykiewicza, lecz za Kopatowskim, a najtężsi z po- 
między nich będą dźwigali osadzone na kijach plakaży, 
na których wielkiemi czarnemi głoskami wypisanem 
będzie komu „obywatele wyborey* mają powierzyć 
losy miasta i ojczyzny i czyje zasługi uczeić należy 
senatorskiem krzesłem w b. pałacu Wielopolskich. Apte- 
ki w tych dniach wydadzą wiele pigałek żelaznych dla 
zahartowania zmęczonego ciała w bojach o zwycięztwo 
prawdy i sprawiedliwości, a p. Ihnatowicz nadeszle ze 
Lwowa kilka pak „balsamu lingwistycznego*,po które- 
go użyciu najbardziej strudzony język nabiera nowej 
elastyczności. Obywatele — szewcy otrzymają zna- 
czną ilość podzelowań do prędkiego wykonania, a 
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członków klubu i wyborowej publiczności, dawał do- 
wody swej niezrównanej jazdy popisowej na bicyklu 
nagradzanej hucznemi oklaskami. Poczem prezes klu- 
bu wyraziwszy w imieniu całego towarzystwa słowa 
podzięki p. Engelmanowi, zaprosił imieniem klubu p- 
Engelmana, p. Suckorzewskiego oraz kilku techników 
wiedeńskich na wspólną biesiadę, wśród której wno- 
szono liczne toasty na cześć gości, pomyślność klubów 
wiedeńskiego, lwowskiego oraz tutejszego. Toast „Ko- 
chajmy się* zakończył tą uroczystość klubową, pozo- 
stawiając dla uczestników tejże miłe wspomnienie. Wy- 
dział zamianowawszy p. Engelmana członkiem klubu, 
wręczył jako takiemu statut oraz oznakę towarzystwa. 

Przemysł krajowy. Podając chętnie do wiadomo- 
ści ogółu nabytki naszego przemysłu, zapisujemy na 
tem miejscu papier listowy, jaki pojawił się od nieda- 
wnego czasu w handlu. Oto nagłówek każdego arku- 
sza ozdobiony jest dewizą, którą zaczerpnięto z dzieł 
Mickiewicza i Kraszewskiego. Dla zwolenników złośli- 
wości lub moralizatorstwa papier ten może być przydatny 
w korespondencyi. Można posłać komuś list na arkusz: 
ku ze zdaniem: „Miłość równa się pijaństwu, odurza, 
a przeminąwszy. zostawia ból głowy“ lub „jest życie 
bez uczucia?* Niejednemu zaś dokuczyć możną, prze- 
syłając mu napis: „Prawdę, jak piłkę każdy odrzuca 
drugiemu, nie biorąc jej dla siebie*, Papier taki, ru- 
gujący (eo daj Boże) podobne produkta z niemieckie- 
mi i francuskiemi dowcipami, doskonale je zastępuje. 

Bogusławski i jego scena. Ostatnią nowością re- 
pertuaru naszej sceny a zarazem i jednem z ostatnich 
widowisk dramatycznych będzie sztuka Wincentego Ra- 
packiego pt. „Bogusławski i jego scena“, Utwór po- 
wyższy odznaczony był na ostatnim konkursie warszaw- 
skim, ma zaś za przedmiot losy trupy dramatycznej 
ojca teatru naszego, Wojciecha Bogusławskiego. W wy- 
konaniu sztuki, która w sobotę ukaże się na scenie, 
bierze udział cały niemal personel naszej sceny ż p. 
Rapackim na czele, który odegra rolę Skrzypalskiego, 
suflera. Na przedstawieniu obecni będą dziennikarze 
warszawscy. 

Bierzmowanie. W kościele pp. Felicyanek na Smo- 
leńsku bierzmował wczoraj (czwartek) o godz. 8 rano 
JE. biskap Dunajewski uczennice z pensyonatu p. Ser- 
watowskiej. 

Uroczystość zakończył X. biskup krótką i wznio- 
słą przemową do dziatwy. 

Popis. Dziś o godz. 7 wieczorem w szkołach prze- 


obywatele — lakiernicy wyprzedadzą cały zapas ; farby 
czarnej, którą „malować* się będzie przeciwników 
politycznych. W dniach tych — chcemy obraz nieco 
jeszcze uzupełnić — 'profesorzy uniwersytetu będą wykła- 
dali po... warsztatach, doktorzy wezmą w czułą opiekę... 
zdrowych,  stolarze heblować będą uszy... krawcom, 
krawcy będą... szyć buty liberałom, szewcy... kroić kur- 
tę stańczykom, lichwiarze będą rozdawali za darmo pie- 
niądze, kamienicznicy będą zapraszali na wódkę niepła- 
cących czynszu lokatorów, muzycy będą grali nie na 
skrzypcach i wiolonczeli, lecz na sercach ludzkich, a w 
teatrze wystawi p. Glikson arcydzieło szekspirowskie : 
„Wiele hałasu o nic“, Ze zaś tam gdzie walczą mężo- 
wie, idą z sercem i z szarpiami niewiasty, przeto i 


` damy krakowskie szarpać będą języczkiem resztę płci 


swojej, każda stosownie do przekonań politycznych swe- 
go męża, w tej błogiej nadziei, że gdy zwycięztwo bę- 
dzie po jego stronie, jej przypadnie w udziale nowa za- 
rzutka lub kapelusik à la grenouille. Dlatego to, a nie 
dlaczego innego, w drugiej połowie czerwca cicha dotąd 
i spokojna pani Antoniowa, stanie się walczącym legio- 
nem, który nieść będzie śmierć i pożogę wszystkim, co 
śmią mu stanąć na przeszkodzie. 

Bo trzeba państwu wiedzieć, że panu Antoniemu 
sprzykrzyło się wiecznie wybierać, a nigdy nie być 
wybranym. Czy to on co gorszego od jakiegoś dokto- 
ra, aptekarza, lakiernika, albo, Panie odpuść, żyda, 
aby nie mógł decydować czy na ulicy Wolskiej ma 
być bruk kostkowy czy zwykły, lub czy gaz zaprowa- 
dzić wcześniej na ulicy Krowoderskiej czy obzowskiej? 
Lata są, powaga jest, kamienice dają stanowisko w spo- 
łeczeństwie, brak tylko tytułu i zaszczytów, a więę 
kiedy 33 krzeseł wakuje w Radzie, dlaczegóżby na 
jednem z nieh nie. miała zasiąść poważna i korpulen- 
tna postać p. Antoniego? Wybierał on już, prócz Rad- 
ców miejskich, posłów do sejmu i do Wiednia: Rydzow- 
skich, Zyblikiewiczów i Majerów i Weiglów, Chrzanow- 
skich i Mieroszowskich, a raz nawet jednego dnia dał 
głos do Rady Państwa Romanowiczowi, bo tak mu 
poradził profesor od św. Jacka, a nazajutrz przy ści- 
ślejszych wyborach głosował za Machalskim, bo go o 
to prosił urzędnik ze starostwa, — słowem wypełniał 
przez lat dwadzieścia sumiennie i ściśle obowiązki oby- 
watela, niechże teraz obywatele nie odmówią mu swych 
głosów i zaufania. (Ciąg dalszy nastąpi), 


mysłowych na Smoleńsku, Kleparzu, u św. Ducha, u 
św. Krzyża i w zakładzie X. Siemaszki odbędzie się 
roczny popis uczniów do tych szkół uczęszczających, 
poczem nastąpi rozdanie nagród między najpilniejszych 
uczniów. Magistrat uprasza pp. majstrów o liczne wzię- 
cie udziału przy egzaminie w celu przekonania się o 
postępie uczniów w naukach. -— Wezoraj takiż popis 
odbył się w szkole na Kazimierza. 

Z teatru. Z racyi gościnnych występów p. Ra- 
packiego wznowiouo wczoraj „Śluby panieńskie“. Wra- 
żenie, jakie ta komedya sprawia dziś jeszcze na wi- 
dzach, godne jest zastanowienia i uwag, które mogły 
by być podstawą do studyów nad naszą publicznością 
a dorzuciłyby jeden liść wawrzynu więcej do sławy 
autora Zemsty i Ślubów. Wykonanie wczorajsze miało 
także swoje typowe strony w dodatniem i ujemnem sło- 
wa znaczeniu, brak miejsca wstrzymuje nas od wypo- 
wiadania zdań w obu kierunkach, zaznaczyć więc tylko 
należy, że obok znakomitego gościa popisywali się w 
nowej obsadzie pn. Barszczewska (Klara) i p. Konopka 
(Albin). Pn. Barszczewskiej brakło zasadniczego rysu 
postaci — poezyi. Bez tego pierwiustku to polskie dzie- 
wczątko traci niewymownie, a jest to postać mająca 
jedną tylko siostrę Zosię Miekiewiczowską. P. Barszcze- 
wska robiła wiele, deklamowała poprawnie, inteligeu- 
tnie, można się zgodzić nawet, że typ przez nią stwo- 
rzony był eałkowicie pomyślny, ale w typie tym za- 
wiele było złości zamało złoślmoćci, zawiele gniewu i 
powagi, zamało humoru i finezyi. P. Konopka także nie 
wyszedł po za ramy usiłowań, niezawsze pomyślnych. 
Dobrym Guciem był p. Janowski, prym trzymała pna 
Kałużyńska (Aniela) tworząc postać pełną poezyi, pro- 
stoty i wdzięku, | 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Tarnów 26 aja. Odłożona sprawa Wojczyńskich 
rozpocznie się na nowo 1 Czerwca. — Cechy rękodziel- 
ncze urządzają nabożeństwo za ś. p. Zyblikiewicza 

Jasło 26 maja. 

Wiadomo powszechnie, jak miłemi i drogiemi są 
związki koleżeńskie z ław szkolnych, jeżeli one w pó- 
Źźniejszem życiu zdołają się utrzymać i utrwalić. 

W rozmaite strony świata rozproszeni, różnemi 
stosunkami społecznemi skrępowani, zapominają o sobie 
najszczersi przyjaciele; a jednakowoż wspólność celu 


Pogadanki teatralne. 


Wincenty Rapacki. 


Kreśląc tę ogólnikową charakterystykę Rapac- 
kiego, zacząć by ją należało od wyjaśnienia lub tłuma- 
czenia, dlaczego dopiero teraz ją zamieszczamy, kiedy 
od dwu już tygodni nasz gość ożywia repertoar, zdobi 
go i publiczności daje istne biesiady artystyczne. Wy- 
jaśnienie to tem więcej należałoby się Rapackiemu, 
który dziwnem zrządzeniem losów teatralnych roz- 
począł i kończy tegoroczny sezon krakowski, wypeł- 
niając jego repertuar utworami wysokiego znaczenia i 
wartości. 

Wyjaśnienie jednak krótkie: czekaliśmy chwili 
swobodniejszej, kiedy ogół czytelników ochłonie z wra- 
żeń smutnych i więcej będzie” miał czssu i spokoju 
ducha do zajęcia się teatrem. 

Rapackiego publiczność nasza zna doskonale, zna 
go od r. 1865, pamięta później jego gościnne występy 
w latach 1879, 1884 i 1886, pamięta wreszcie uroczy- 
stość jubileuszową w r. z., kiedy na scenie wieńczono 
ulubieńca publiczności, kiedy go podejmowano wspólną 
ucztą, kiedy dzienniki zamieściły obszerne życiorysy. 
Od owego czasu Rapacki nie zmienił się a jest to rzecz 
naturalna. Po dwudziestu pięciu latach pracy sceni- 
cznej, indywidualność ta skrystalizowała się, przybrała 


formy jednolite, które doskonalić się mogą w pewnych |J 


odzieniach, ale pozostaną niezmiennemi w zasadniczych 
rysach. 
W rozległej skali indywidualności twórczych, Ra- 
packi zajmuje wybitne miejsce, jako charakterystyk. 
Postać przez niego stworzona uderza nas przedewszyst- 
kiem plastyką rysunku zewnętrznego, słowem maską, 
później dopiero dopatrujemy rysów szczególnych posta- 
ci, rysów często bardzo drobnostkowych, zawsze pod- 
patrzonych z natury. W ramach sztuki. każda figura 
Rapąckiego odskakuje już przez swoję stronę zewnę- 
trzną, dostraja się jednak i harmonizuje z innemi w en- 
semblach doborowych, przy współgraniu z aktorskiemi si- 


w wszystkich myślach i pracach, na jakimkolwiek by 
one były podjęte i wykonane stanowisku — wielki 
wpływ na stosunki społeczne, ustrój kraju, a więc jego 
byt i przyszlość wywierać musi. W tym też duchu į 
celu uskuteczniane są wszystkie zjazdy koleżeńskie, 
które dzięki Bogu coraz bardziej aklimatyzować się 
zaczynają, a których tak piękny obraz skreślił w „Me- 
zaformozach* ś, p. Kraszewski, W imię tych myśli za- 
wiązał się komitet w Jaśle, który pod przewodnictwem 
jednego ze starszych profesorów zaprasza wszystkich kole- 
gów, którzy od r. 1876 przez całe dziesięciolecie gimna- 
zyum kończyli na zjazi do Jasła, wygodne pomie- 
szezenie i zabawienie uczestników postara się odnośny 
komitet. Spodziewa się też, że Żaden z kolegów nie 
odmówi swego współudziału. Zgłoszenia przyjmują się 
pod adresem: „Komitet byłych uczniów gimnazyum 
jasielskiego w Jaśle“. Program ogłoszony będzie wtedy, 
gdy zbierze się dostateczna jlość zgłoszeń, 


Publiczne posiedzenie Akademii umiejętności 
w Krakowie. ; 


— æ 


Publiczne posiedzenie Akademii odbyło się w zeszłą sobotę 
o godzinie 12. W pierwszym rzędzie krzeseł, przeznaczonych 
dla publiczności zajęli miejsca: Marszałek krajowy hr. Tar- 
nowski, ks. biskup Dunajewski, ks. biskup Krasiński, pre- 
zydent sądu wyższego Zborowski, prezydent sądu krajowe- 
go Jasiński, delegat Namiestuictwa hr. Borkowski, JE. Pa- 
weł Popiel i radca dworu Englisch. 

Na estradzie zasiedli; JE. hr, Alfred Potocki, jako 
zastępca protektora, Najdost. Arcyksięica Karola Ludwika; 
prezes dr. Mujer; generalny sekretarz hr. St. Tarnowski i 
tegoroczny prelegent prof. Rostafiski, 

JE. hr. Alfred Potocki zagaił posiedzenie następującą. 
przemową : 

W imieniu Najdostojniejszego Protektora Akademii, 
Jego ces- Wysokości Areyksięcia Karola Ludwika, mam za- 
szczyt powitać Was Panowie! Zgromadzeni dziś na uroczy- 
ste, doroczne posiedzenie, wszyscy z bolesuem nezuciem żalu 
spoglądamy na miejsce, na którem zasiadała w gronie na- 
szeln przezącna, szlachetna postać w skromnej zakonnej su- 


kni, wydarta naszej instytucji, wydarta uczonemu światu i 
całemu społeczeństwu naszemu, przez Śmierć tyle przedwcze- 
sną! W ks. Waleryanie Kalince ubywa nam więcej niż zna- 
komity człowiek, więcej niż ozdoba tej Akademii; ubywa 


łami szerszej miary. To też niepodobna, widząc Ra- 
packiego na naszej scenie, wśród najwyżej dwóch lub 
trzech harmonizujących z nim sił wdawać się w roz- 
biór jego stanowiska do reszty otoczenia, powrócić trze- 
ba do jego twórczości, w której niezmiernie ciekawym 
objawem, a dla młodszych pouczającym. jest sposób, 
z jakim artysta łączy w artystycznem opracowaniu wy- 
sokie zalety techniki z pokryciem pewnych niedoborów 
indywidualności, Mam tu na myśli głos. Tak się dziś 
mało zwraca uwagę, jak kto mówi na scenie, bo się 
większość ząadawalnia łatwym tryumfem. że nie podno- 
si się zupełnie kwestji iż głos i jego tembre przyczynia 
się również do charakterystyki figury. Ale Rapacki na 
szczęście należy do tych konserwatystów, którzy z in- 
nego punktu na sztukę patrzyli i którzy znając własne 


usterki pracowali nad ich usunięciem. Rapacki praco- 
wał nad swoim głosem a ślad tej pracy pozostał wido- 
czny i pomyśluym zakończony rezultatem. Głos Jest su- 
chy, bez metalicznego dźwięku, mało ciepła posiadają- 
cy. A jednak jak rzadko on razi, jęk umiejętnie ar 
tysta przechodzi nim skalę uczuć od grozy tragicznej 
do pieszczotliwego tonu, Kunszt cały polega na sto- 
pniowaniu dykcyi i jej żempa. Jeśli się zestawi obecnie 
pierwotnie zaznaczone zamiłowanie „Artysty do przyo- 
dziewania figur scenicznych w wyraźną maskę z innym 
przymiotem, z dykcyą dostrojoną do danej roli, to o- 
trzymujemy całą zewnętrzną stronę postaci, oddaną 
zazwyczaj po mistrzowsku. Pozostaje strona zewnętrza% 
zależna od temperamentu, nadająca ton postaci i będą- 
ca znamieniem twórczości artystycznej. Tu Rapackiego 
możnaby przyrównać do malarza rodzajowego; tak 
silnie i spoiście łączy o charaktera ze stroną wewnętrzną 
jest fizyonomistą, który z obserwacyj czynionych tworzy 
obrazek jednolity, w którym maska znajduje usprawję- 
dliwienie w charakterze, a charakter w masce, O ile 
się ona uplastycznia widzowi, o tyle Jest przez artystę 
zakreślona i w granicach przez niego pomyślanych, 
Te ogólne uwagi o twórczości Rapackiego wypa- 
dałoby poprzeć przykładami. Z obfitego repertoaru wy- 
bieram najbardziej pamiętną publiczności naszej rolę 
Vauclin w Safandułach. Maska bardziej niż doskonała, 
możnaby się sprzeczać, czy nie kopiowana z obra- 
zu, ysy twarzy ostre, postawa nieco zgarbiona, wy- 
schła. Jak dobrze nadaje się do tej postaci głos nleco 
chrapliwy, suchy, jak twarz tego konwencyonisty. Ale 
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nam dzieło, którego niż dokonać nie mogła pracowita dłoń 


czy jeszcze i ten osobny, właśnie temu Zgromadzeniu tak 
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Po przemówieniu prezesa, odczytał sekretarz general- 


niepospolitego badacza, ale którego już wykonanajczęść, Sa- | wysoce sympatyczny tytuł, że kochając naukę, sam czyn-|ny, hr. Tarnowski sprawozdanie z ruchu naukowego Aka- 


ima przez się, jest. wspaniałym pomnikiem zmarłego, tak jak 
jest drogoskszem i słupem granicznym nowej epoki w bada. 
niu i krytyce najbardziej pouczającego okresu naszych dzie- 
jów. Siłę i jasność tego duchu o tak szerokim horyzoneie, 
wysoki dar sztuki pisarskiej, bystrość jego krytyczną, a już, 
przedewszystkiem mądrą miarę i sprawiedliwość historyczną, 
ocenią lepiej i wyimowniej powołani bardziej ku temu — ja 
poprzestaję tylko na tych kilku słowach rzewnego hołdu. 
Drugiemu członkowi Akademii naszej, który wielostron- 
nością talentu i fenomen lną siłą twórczości należał do naj- 
wybitniejszych postaci w literaturze polskiej, a żywotem ob- 
jął prawie całą jednę epokę, oddaliście świeżo cześć po- 
śmiertną w starożytnym tym grodzie, składając zwłoki jego 
w grobie zasłużonych. Gdybym miał szukać otuchy w obec 
straty poniesionej przez Akademię w ubiegłym okresie ro- 
cznym, znalazłbym ją „właśnie w tej ważnej i szczęśliwej 
zdobyczy nowszych czasów, Jaką przedewszystkien i głó- 
wnie reprezentnje 14848 Akademia, w zdobyczy stałych in- 
stytucyj na polu, n% którem tak do niedńwna jeszcze pra- 
cowały tylko jednostki. Jeśli instytucye takie, jak Aka- 
demia, nie umuiejszą żalu i nie umniejszą straty, to przecicź 
nie umniejszają, ale nawet nsuwają strat takich najgroźniej- 
sze niebezpieczeństwo, a niebezpieczeństwem takiem byłaby 


a przerwa wysokich naukowych tradycyj, zmarnowanie ziarna 


rzuconego dłonią tych, co sumi niestety plonu dopilnować 
nie mogli. Najpiękniejsze to zadanie Akademii naszej 
i najzacniejsza jej ztąd zasługa. Piastując najlepsze tradycye 
pracy naukowej, organizując ją i skupiując w silne ognisko, 
aby je rozstrzelić szerokim promieniem światła na społe- 
czeństwo, wskazując kieruuki i potrzeby, dostarczając śro- 
dków, powołując do trudu coraz to nowych pracowników, 
wieńcząc już zasłużonych, spełniu ona godnie, swoją misyę 


_ i chłubnie usprawiedliwia zaufanie, jakiem otacza ją kraj 


cały. 

r Jeżeli przemówienie moje rozpocząć musiałem od rze- 
wnego wspomnienia straty poniesionej w ubiegłym roku, to 
tem milej mi zamknąć je wyrażeniem radosnej nadziei, że 
w bliskiej juź przyszłości spełni się jedno z najgorętszych 
życzeń kraju, że powitamy na tej ziemi, w tym grodzie i 
niewątpliwie także w tem gronie naszem upragnionego a 
drogiego gościa, Jego Ces. Wysokość Cesarzewicza Następ- 
cę Tronu. Syn i dziedzic korony Miłościwego Pana, które- 
mu w długim szeregu łask i dobrodziejstw kraj zawdzięcza 
i tę Akademię naszą, z tylu prawami do miłości naszej łą- 


PE 

rzychodzą momenta, kiedy zasady twardego Leonidasa 
Va clin miękną. „Jednak ci szuani mają serce* powia- 
da w końcu pierwszego aktu, widząc że margrabia 
wnuczkę do domu przyjmuje. Jak niesympatycznie i 
wprost trywialnie brzmiałaby tu naturalna dykcya Vau- 
clina w tej chwili rozczulewia, lecz oto najprzód twarz 
się zmienia, suche policzki poruszają się, możnaby są- 
dzić, że się Vauelin rozpłacze. Niuch tabaki ułatwia 
zbicie tego posądzenia, zmienionym tonem, w którym 
można rozróżnić słuszność przyznaną margrabiemu i nie- 
chęć, że przyznanie to czyni, wymawia przytoczone wy- 
razy i widz wierzy, Że Ci mieszkańcy Quimperlé są sa- 
fandułami, widząc tego Vauelina. 

Gdy kto widział w tej roli obok Rapackiego grają- 
cych na scenie Żółkowskiego, Ostrowskiego i Popielównę 
mógł zapomnieć, że Jest w teatrze... było złudzenie 
Prawdy... Albo później ten Vauclin wobec Małgorzaty 
chorej i dysputującej Z nim o kwestyach religijnych, 

lbo poprzednio w rozmowie z Cavalierem, lub nako- 
niee w gprzeczce ze służącym lub w typowem zaprze- 
czeniu: „Nie, ja nie idę do dyabła, ja idę do' Pana 


/PBoga*.... Kto chce poznać skalę twórczości Rapackiego, 


niech go zobaczy w „Safandułąch*. Bez tej roli chara- 
kterystyka artysty byłaby niekompletną. Nie znaczy 
to, aby się ona całkowicie zamykała w tej roli. By- 
najmniej, dla jej zaokrąglenia konieczne są inne, że 
trudno Wy Cza p a szystkie, wymieniam najbardziej ty- 
powe. Hoël w Dwóch śmiatach. Dziszewski w Radcach, 
Bajdaiski w Damazym, Wątróbski w „Słomianym. czło- 
wieku, Jago W Qtellu, P oloniusz w Hamlecie, Rank w No- 
rze, Maurycy W Niewinnych, Miehonet w gldryannie, Flo- 
renty w Kantzau, Beppo W Dosggu, Radziwiłł w Panie 
Kochanku, Vertillac w  Fuszywych poczciweach, Petillon 
w Pieszczoszku, Kotwicz W Kozbitkach, Ochsen w Jacu- 
siu, Pocok w Pojedynku szlachetnych ijbardzo wiele innych. 
„ Rapacki w sile wieku będący (ur. w roka 1840 
"= Lipnie), należy do tych, którzy jeszcze mogą długo 
pracować dla sceny, nasz gość zaś podwójnie to czyni 
w kierunku bowiem autorskim równie wiele wartościowych 
przysporzył utworów. W nadchodzącą sobotę jeden 
z takich utworów poznamy, że jednak w tej pobieżnej 
sylwetce chodziło nam więcej o artystę-aktora, nie zaś 
pisarza, przeto ją kończymy szczerą radością, że Ra- 
packi w swoich artystycznych wędrówkach Kraków 
odwiedza i daje nam sposobność grą jego się rozkoszo- 
wać. Puk. 


nie ją uprawia i że na jej niwie znakomite zbiora plony. 
Najdostojniejszy Cesarzewicz nasz, umiłowawszy rzeczy i 
dzieje całej Monarchii, której obraz, dzięki Jego inicyaty wie 
i Jego trudom skreślony będzie w pomnikowem dziele, umi- 
łował tem samem rzeczy i dzieje naszego kraju, a kraj ten, 
witając go, z radosnem uniesieniem, dn , nowygtylko dowód 
swoich głębokich uczuć dynastycznych, swojej wdzięczności 
i wiernego przywiązania do najmiłościwiej panującego nam 
Domu. 

Na przemowę tę odbowiedział|prezes dr,Majer temi słowy: 

Podzielasz z nami, Ekscellencyo, smutek, który nas 
przygnębia i radość, która nas podnosi; podzielasz je jako 
dowód tej błogiej dla nas życzliwości, która Ci nie dozwala 
być obojętnym na każde drgnienie w łonie Instytucyi, po- 
wierzonej naszemu staraniu, a Twemu czynnemu udziałowi 
w opiece, obmyślanej dla nas z wysokości Tronu. 

Pamiętni, co kraj, a w szczególności ta Instytucya 
Tronowi temu zawdzięcza; pamiętni, że wola zasiadającego 
na nim Miłościwego Monarchy, przywołując ją do życia, 
dała początek pierwszej i jedynej na całym obszarze ziem 


demii w ciągu ubiegłego roku, poświęcając na wstępie rze- 
wne wspomnienia zmarłym w tymże czasie członkom Aka- 
demii, profesorowi Althowi, ks. Kalince, Żebrowskiemu, Kra- 
szewskiemu, oraz członkom nadzwyczajnym Kirkorowi i Zy- 
| blikiewiczowi. 

Następnie odbył się odczyt profesora Rostafińskiego 
p. t. „Polska z czasów przedhistorycznych pod względem 
fizyograficznym i gospodarskim.* 

W końcu sekretarz akademii odezytał propozycye na 
członków Akademii oraz sprawozdania z konkursów. Wy- 
dział I. proponuje na członków czynnych ks. biskupa Kra- 
sińskiego, dr. Kazimierza Morawskiego, prof, Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Jana Baudouin de Courtenay, prof. Uni- 
wersytetu w Dorpacie; na członków korespondentów: dr. 
Jana Hanusza, docenta Uniw. wiedeńskiego; dr. Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego i dr. Jana Karłowicza, Wydział II. na 
członków czynnych: ks. biskupa Edwarda Likowskiego; dr. 
Wojciecha Kętrzyńskiego, dyrektora zakładu Ossolińskich 
we Lwowie i dr. Tadeusza Wojciechowskiego, prof. Uniw, 
lwowskiego. Wydział III. na członka czynnego: dr. Izy- 


polskich Akademii Umiejętności; że z Jego prywatnej hoj-| dora Kopernickiego, prof. Uniw. Jagiell,; na członka kore- 


ności spłynął na nią pierwszy niezbędny do działania zasi- 
łek; że w troskliwości o jej powodzenie powierzył nad nią 
opiekę Jego Ces. Wysokości Swemu Najdostojniejszemu Buxa- 
tu; że do jsgo zastępstwa powołał rodaka, sercem i duchem 
z nami złączonego; pamiętni na to wszystko, jakże nie 
mielibyśmy z radosnem uczuciem oczekiwać chwili powita- 
nia Tego, który przeznaczony opatrznie do następstwa Tro- 
nu, wniesie tam kiedyś, obok dziedzieznie sobie przekazanej 
przychylności dla kraju, jeszcze błogą rękojmię życzliwości 
dla zakładów poświęconych uprawie nauki, do czego wolą 
miłościwego Monarchy i nasza Akademia powołaną została. 

W głębokiem pojęciu celu jej istnienia, w tem zogni- 
skowaniu siły luźnie dotąd działających pracowników na polu 
nauki, słusznie upatrujesz, Ekscelleucyo, przystań, w której, 
mimo bolesnej, rokrocznie ponoszonej stratu, nawa ducho- 
wego życia narodu ostać się może bezpiecznie. 

To przekonanie, o ile z jednej strony może dodawać 
otuchy, o tyle z drugiej groźnie stawia przed oczy obowią- 
zek tem skrzętniejszego brania się do dzieła, im większe i 
boleśniejsze są szczerby, któze nam wypełniać przychodzi, 
Bolejemy więc słusznie nad stratą. zasłużonych towarzyszów 
pracy, imiona ich zapisujemy we wdzięcznej pamięci, wień- 
ce zasługi na ich grobach składamy, ale na duchu, z po- 
wodu tych strat, npadać nam nie wolno, bo takie zwątpie 
nie porażałoby energią niezbędną wszędzie dla skutecznej 
pracy, tem samęm gotowałoby upadkiem Instytucyi, która 
przecież przetrwać winna jednostki. 

Gorliwości w tej pracy nam, a da Bóg, i naszym na- 
stępcom pewno nie zabraknie, bo znajdzie ons” zawsze do- 
stateczną podnietą w miłości kraju, w poczuciu się synami 
tej ziemi, synami tego narodu, który siodze od losu dotknięty, 
pe wielu bolesnych zawodach, widzi jedyne zbawienie w pra- 
cy na wszystkich posterunkach życia społecznego, pracy, 
której owoce świadczyłyby przed światem, że w dziejach 
ludzkości pragniemy i możemy być skutecznym czynnikiem. 

Nie łatwe to zapewne zadanie; ale też w miarę trru- 
dności większa staje się zasługa; każdy krok postępu, ka- 
żda zdobyta prawda, każdy szczegół dorzucony do skarbni: 
cy wiedzy, większego wtenczas nabiera uroku i sprowadza 
tę błogość zadowolenia, która niepomału wynagradza ponie- 
sione trudy. Ktoby na cenę tego zadowolenia zapatrywał się 
inaczej, niech nie rości sobie prawa do kapłaństwa w naukowym 
zawodzie. Słuszna zapewne, ażeby obok owej idealnie pojętej 
nagrody, nie brakło też i więcej realnej, jakiej wymagają 
potrzeby życia i stosunki społeczne; gdzie przecież ta osta- 
tnia nie może być wymierzoną w należytym stosunku, a 
gdzie oprócz tego nie wystarczałaby i pierwsza, tam niechże 
obu dopełni myśl, że jest to ofiara pracy, którą składa się 
krajowi, gdzież zaś więcej, niż u nas, ofiara taka staje się 
konieczną. 

Tak pojmując swoje stanowiska, wstępujemy w 15-ty 
rok istnienia naszej Akademii. Jaki jest plon podjętych w 
niej usiłowań w ciągu tego czasu? doroczne sprawozdanie 
nie może dać o tem należytego pojęcia. Gdy atoli niemała 
wiązanka prac dotychczas dokonanych, zdoła zyskać u po- 
stronnych niejakie uznanie, a to godzi się spodziewać, że 
kraj nie będzie od tego daleki; że w sądzie będzie on su- 
rowy, ale sprawiedliwy, a to tem sprawiedliwszy, im lepiej 
mogą mu być znane środki, jakiemi rozporządzać możemy. 
Niechże tymczasem przyjmie szezęśliwie tę cząstkę ogólne- 
go plonu, której praca Akademii dostarczyła w ciągu ubie- 
głego roku. Skreślić jej wierny obraz będzie obecnie naszym 
obowiązkiem, którego zwykłym trybem dopełni szan. sekre- 
tarz generalny. Ja zaś rzecz moją kończę serdecznem a 
wdzięcznem powitaniem obecnego w tem miejscu dostojnego 
naczelnika władzy autonomicznej w kraju i równie szczerem 
podziękowaniem Tobie, dostojny Wiceprotektorze, za Twój 
wytrwały udział w tych naszych publicznych obrzędach i 
zawsze życzliwe pośrednictwo, ilekroć wymagają tego spra- 
wy Akademii. 


spondenta: dr. Napoleona Cybulskiego, prof. Uniw. Jagiell,; 
dr. Szczęsnego Kreutza, prof. Uniw. lwowskiego i Juliusza 
Niedźwiedzkiego, prof. politechniki lwowskiej, 

Na sobotniem posiedzenia publicznem przyszło Akade- 
mii po raz pierwszy przyznać nagrody z» fundacyi ś. p. 
Piusa Barczewskiego, za rok ubiegły. Za najlepsze dzieło 
w dziedzinie malarstwa przyznano nagrodę Janowi Matejce, 
z powodu „Dziewicy QOrleańskiejj* — za najlepsze dzieło 
w zakresie historyi polskiej po Sejmie Czteroletnim ks, Ka- 
linki, któremu z powodu zgonu uutora nie można było przy- 
znać nagrody, uznano pracę senatora Romualda Hubego: 
„Prawo polskie w wieku XIV“, 


` Własne telegramy Kurjera 


Paryż 26 maja. Gmach opery komicznej 
padł ofiarą pożaru. Pożar wybuchł wczoraj: o 
godz. 9 min. w. Grano naprzód aLe Chalet« 
Adama i rozpoczęto uwerturę do »Mignoń« Tho- 
masa, kiedy reżyser zawiadomił, że się pali. 
Nastąpił gwałtowny ścisk, okrzyki rozpaczy. 
Wyskakiwano z okien, duszono się w przej- 
ściach. Panika powiększyła okropność. Przy po- 
żarze obecnym był minister Goblet. Dzienniki 
podają liczbę nieżywych na 19, a rannych 6o. 
»Intrasigeant« sądzi, że nieżywych będzie do 
80 osób, a »Cri du peuple: pognosi tę liczbę 
do 200. Z gmachu zostały tylko mury. 

(Opera komiczna założona 1838 r. subwencyonowana 
przez rząd stała na placu Boieldien obok bulwaru des Ita- 
liens, Pracowali dla niej Auber, Adam, Boieldieu, Ambrois, 
Thomas, Delibes i inni. Gmach mieścił 1500 osób. Przyp 
Red.) 

Paryż 26 maja. Freycinet konferował z 
Boulangerem, co wywołuje powszechne zdziwie- 


nie, zwłaszcza że jen. Saussier upatrzony jest 
przez niego na minittra wojny. Ambasador ro- 
syjski miał się wyrazić, że ustąpienie Boulan- 
dera powitanoby w Niemczech z radością, a 
w Rossji z żalem. 

Sofia 26 maja, Sobranie ma być zwołane 
na I5 czerwca v.s. 

Bruksella 26 maja. Koło Charleroi napa- 
dnięto na administratora fabryki Olliviera idą- 
cego w towarzystwie żandarmów. Padły strza- 
ły. Z Borivard donoszą o starciu się z wojskiem 
i wysadzeniu mostu na Solozie (?) 


PPBDLEGE DIEDEN SIAE SENEE PPPOE OP OBE DEL OPGW OAEEEGEPDOGDOGLDA 


„Nadesłane. 


Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa- 
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka- 
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna. 
Usługa śpieszna i sumienna. 


Główny redaktor i wydawca: : 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


4 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 27 Maja 1887. 


POdE RA DOM 


Mechanicy 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 1. w Krakowie, 

Łąopatrzywszy swój wielki skład w najpraktyczniejsze maszyny do szycia 

konstrukcyj. oraz do obszywania dziurek, sprzedają takowe 

ratami: tygodniowo | złr., miesięcznie 4 złr., gotówką zaś 
o 10%, taniej. 


aeg Gwarancya 5 lat. zw 


gruntowną naprawę maszyn do szycia wszystkich konstrukeyj; 
nie u nas kupionych, przyjmujemy. — Zarazem są zawsze 
maszynowe, jako to: 

oliwa maszynowa itd. 


wszystkich 
na spłatę 


Zamianę i 
chociażby 
w zapasie 


części 


= == 


Księgarnia K. BARTOSZEWICZA i Administracya „Ku- 
ryera Krakowskiego* w Krakowie (hotel Saski), wysyła za po- 
braniem poczt. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych po cenie 
5 złr. 20 ct. za sztukę. 


TOWARZYSTWO 


WZAJEMNEGO KREDYTU 


w Krakowie 


i 
$ 
; 
O 
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, 
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podaje do wiadomości P. T. posiadaczy wyłosowanych 5°% 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego płatnych dnia 30 Czerwca b. r.: 


Ig" 2 do dnia I0 Czerwca b. r. J 


każdy posiadacz 5% listu zastawnego wylosowanego za 


złożeniem takowego w naszej kasie, wraz z kuponem pła- 
tnym 30 Czerwca 1887 r., otrzyma odpowiednią kwotę 
w 4%% liście zastawnym, z kuponem płatnym 30 Czer- 
wca 1887 r., oraz dopłatą | złr. w. a. w gotówce za 
100 złr. listów zastawnych do wymiany przedłożonych. 

Kraków, 20 Maja 1887 r. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 2—3 


y 
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| taca [żądają 


kursa pieniędzy i papierów publicznych. | RER 
A 7 Maia 1887. 6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
Kraków,j21 Maja a 86 lat . ..« 2-0 + „ .-]188 80j 99.50 
pineg Zadaje | 50, galiz Banku Hipot. z 109/, | 5 
i „PRA? : | premii. E E [104 %5)102 7 
Ruble rosyjskie papierowe 26 | | | -< = | go), galio Banka Hipoł. bez | 
Marki niemieckie . . 62 —| 62 75 promii . PEWCKDSA Głodny 
20-frankówki za sztukę 10 04) 10 10 Losy: | 
Obligi: : Miasta Krakowa . Lig] Br: 15| 17 50 
Za 100 złr. wartości imiennej „ Stanisławowa . . . | 28 z 30 — 
oprócz kuponu bież. | y > A 
; 2 : P ,27 M 1837. 
Galic. obligacye indemniza- ć > yy zja 21 aia CZA 
oym 2 ©: + +76 ww "MOT GOOO 00 oprócz kup. bież 
4'/,%/, gal. pożyczka krajowa | 95 —| 96 25 By; Ę H "a 
50/, oblig. komun. gal. banku 59, listy Tow. Kred. Ziem. 
krajowego . « « . . . [100 —|101 — I. serye duże . . 101 —|102 — 
40/, listy likwidacyjne . 93 50| 94 50 
Listy zastawne: j T ; 
4'/,9/, listy gal. banku kra- POP elegram : 
jowego. . . s . . . . | 95 50| 9650 | Wiedeń, 27 Maja 1887. 
galic. Tow. Kred. Ziem. |100 75/101 50 3 3 $ 
4'7" y » » s 98 50; 99 50 Renta wspólna pap. opod. 81:15 Akcye kre- 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. | dytowe 282.10, Dukaty 5'98. 
ŚJ, gałka. Tow. Kred. Ziem. ZOE Berlin, 27 Maja 1887. | 
ZLIBES 45, E E E T —|93 — Guldeny austryackie 16035, ruble 183:75. 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
56 lat . 2. 004 ai 


W drukarni A, Koziańskiego w Krakowie. 


Zwracamy uwagę Szanownej Pubiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 Marca 1883 wszelką gwarancyą tylko mechanicy dać 
mogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmniejszych warsztatów, 
< Na żądanie — jllustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco“. > 


SKI BBBSEGE 


PIEŚNI POLSKIE 
najlepszy zbiór utworów patejotycznych, 


wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu 
NAKŁADEM 


| KSEGARNI K. BARTOSZEW ICZA W KRAKOWE. 


Cena egzemplarza gustownie o- 
prawnego z wybiciem | złr. (z prze- 
syłką pocztową | złr. 15 ct.) 


|= [paiak ils. .| a i 
TE GE 


czółenka, rzemienie, igły, 


(16) 


K. Zieliński 
Skład towarów optycznych, mechanicznych i chirurgicznych 
Kraków, Rynek linia 4B 39, 


Przyjmuje zamówienia na zakładanie dzwonków elektrycznych , tele- 
onów, gromochronów i t. p. Utrzymuje na składzie okulary, ewikiery, 
ornetki teatralne, polowe z najlepszemi szkłami achromatycznemi, aparata 
Indukcyjne, modele maszyn parowych, barometry, aneroidy, termometry 
iekarskie i zwyczajne, przyrządy chirurgiczne, wyroby gumowe, części 
maszyn do szycia, oraz wszelkie potrzeby do zakładania dzwonków elek- 
trycznych. 

Również wszelkie reparacye w zakres optyczny wchodzące, wykonuje w jak 
najkrótszym czasie. 


8) 


GDGIE?? 
się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
l. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna l. 1 i w Czerniowcach Rynek. 


||  Surduty angielskie 


1 . 
Cennik: |  Surduty żakietowe | po najtańszych cenach 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 Ubrania frakowe ; 
Zarzutki eleganckie . . . „» „ 13—30 Ubrania salonowe fabrycznych. 
Spodnie: w. kateri wł a s a 215-11 Szlafroki ~ 
Najnowszy mężyków . . . y  „ 12—25 || Burki do podróży 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat począwszy: 
Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 


Księgarnia K. Bartoszewicza 


otrzymała na skład 


Ustawę o pospolitem ruszeniu, 
Cena egz. 40 ct. 


Z Oświęcima: osobowy SOdz. 7 m. 23 oran 
Z Lundenburgu: (ż Warszawy) godz. 5 m. 
oł. 4 
z Wiednia: kuryerski godz, 7 m. 47 reno— 
osobowy godz. 10 m. 8 rano — (lączy się d5 
niego pocigg, Z Warszawy) kuryerski godz. © 
| m. 10 wieczór — osobowy g. 10 m. 12. 


Pociągi na kolei Transwersałnel 


Odchodzą z Podgórza Płaszowa: 


BR p do Skawiny 
O godzinie 8 minut 28 rano í 
Oświęcima, Suchy, Żywo% Nowego Sączą 


Rozkład jazdy | 


pociągów osobowych. |+=9. 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 
go) godz. 6 m. m, 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g, 11 m. 1 wieczór. 

Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 

Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano" 


także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Zagórza AG i 
Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 O godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osobo- | Oświęcima n. 8 wieczór do Suchy, No- 


Ogodzinie í mi 

wego Sącza, Zagórza. 
Przychodza do Podgórza Płaszowa: 

O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No- 
we Fgącza, Suchy. „ar 

Ó godzinie 10 min. 48 przed południem 
Skawiny, Oświęcima, 

o godzinie T min. 8 wieczór z Oświęcime; 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


wy godz. 9 m. 47 rano (także e rory) 
osobowy godz. 3 m 22 po A 5 ari o 
Szezakowy i Prus) kuryersk g. 9 m.57 wieczór 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 
popieszny godz. 6 m. 52 rano — osobowy 
godz. 2m. 37 po poł. — lokalny (w miejsce 
kuryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. 3 

Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 39 wie- 
czorem. 


| | 11 zB 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


